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Gazeta Szląska z d. 8 września r. b. N. 209 
a za nią nićktóre Berlińskie pisma zamieściły 
artykuł korrespoudeucyjuy z Krakowa z daty 
6 września treści': »iż tutaj odbywają s ię w p o -  
»rze  nocnej patrole z armatami , - iź  straż  wiej- 
» s k a ,  k tó r a  z chłopów i właścicieli jes t  złożo- 
» n a ,  każdego nieznajomego pod karą pieniężną 
» talarów dwóch i chłosty za trzym yw ać je s t  o- 
o bow iązaną ;  i że  tu każda rozmowa o polityce 
o jest wzbronioną pod rygorem kary pieniężnej, 
o aresztu  i chłosty . «

My tu jednak o wszystkich powyższych środ­
kach i rygorach karnych nic nie wiemy, zdaje 
się w ięc ,  ze  uroił sobie jedynie zbyt chorowi­
ty umysł korrespondcnla Gazety Szląskiej.

W iadom ości zagraniczne.

;— Paryż 2 8  Sierpnia. —
Ostatnią pocztą indy jską , jeden z najznako­

mitszych domow handlowych w Pondyszery (Co­
lona i komp.) donosi pod dniem 8  Iipca , że tara 
otrzymano z wyspy Bourbon wiadomość o za­
jęciu przez  Anglików Diego Suarez na wyspie 
Madagaskar. Juz listy z Bourbon doniosły by- 
ly  w  majn , że wiadomość o tem przedsięw zię­
ciu doszła do wiadomości rządu osady, i admi­
rał Bazoehe wysłał gatiarę Zelee dla uważania 
poruszeń marynarki aogielskićj.

—  Dnia 29 Sierpnia. —
Izba deputowanych wybrała dziś swego pre­

zesa ;  jak  się spodziewać należało ,  wybo'r ten 
P»dł na p. Ssnzet.  Wypadek głosowania był 
następujmy-

Liczba głosujących . . . .  339
Stanowcza większość . . . 170
P. Sauzet otrzymał głosów . . 223

Reszta 116 głosów rozdzielona została jak 
n as tępu je : Odilon Barrot 98, Dupiu 9 ,  Dupont 
de 1’E ure  4, Lauiartine 2; 3 głosy zginęły.

Xięstwo Nemours w powrocie z wód Pyre- 
nejskich przybyli duia 26 b. na. do Bordeaux.

Słychać,  że z Dauią zawarty  został traktat 
haudlowy i że konsulat francuzki ustauowiouo 
w Kieł.

Courrier du Havre p isze, że zuowu po­
wzięty  został zamiar wysłania w ypraw y do Ma­
dagaskaru. Zapewniają nas n aw e t ,  że już  ró­
żne domy baudlowe w H a v re , z któremi rząd 
zw ykł t rak to w ać ,  zostały zawiadom ione, aby 
się przygotowały do różnych dostaw i do p rz e ­
wozu na tameczne wody.

W  łarhierni w mieście Villefrancbe, jeóen 
z robotników wpadł oie dawno lemu aż po ko­
lana w kocioł z wodą wrzącą. Śród okropuycb 
bólów, rozpacz podała mu myśl wskoczenia w  
stojące opodal naczynie z wodą z im n ą , na któ­
rego dnie było wapuo: W krotce uśmierzyły
się znacznie bóle, a niedługo poteui ustały cał­
kiem i nie było żadnych ran na nogach. A tak 
woda nasycona wapnem , okazała się w tym ęa- 
zie niezawodnym środkiem.

— Londyn 26  Sierpnia. __
Standard , jak  się zd a je ,  spodziewa się roz­

wiązania parlam entu ,  a następnie pouiyśluęgo 
stanowiska dla stronnictwa to rysow sk iego ; pi­
sze bowiem między inuem i: Parlament zape­
w ne w d. 28  b. m. odroczonym zos tan ie ;  po­
wszechne wybory nastąpią najdalej w  połowie

£ążdziern ika ; jak tp z dobre,go źródła wionął • 
linisterstwo lorda Russell nie może mień na­

dziei,  aby w istniejącym parlamencie na przy- 
szłein zgromadzeniu miało większość ; torysi 
bowiem tu o w u  z sobą się połączą. Liczba 112
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stronnikuw Peela , którzy się byli odłączyli od 
torysów, zmniejszyła się już  do 1 6 ,  a ri nie 
przyczynią się do większości minisieryalnej.—  
Przeciwnie Morn. Chronicie u trzym uje s tano­
w cz o ,  że ministersiwo nie ma żadnej potrzeby 
rozw ięzyw ać parlamentu. Glosowanie nad bi­
lem cukrowym okazało za nim znaczniejszą 
większość niż j ą  ministerstwo Peela posiadało, 
nie zdaje się p rze to ,  aby rozwiązanie parla­
mentu nastąpiło.

W  samem hrabstwie Mayo (w Irlandyi), gdzie 
ziemniaki zupełnie chybiły, przeszło 42,000  mie­
szkańców pogrążonych jest w nędzy. Z lej li­
czby, 22 ,000  ludzi są użyci do robot publicz­
nych ,  ale inni umierają z głodu.

Z Dublina piszą: Pojednanie między 0 ’Con- 
nellem i rządem jest stanowcze. Pomijając tou 
umiarkowany, jaki teraz panuje w mowach mie­
wanych przez (yConuella w sali pojednania, i 
przywrócenie p. 0 ’Coone!la i kilku innych n a -  

' czelnikćw repealskicb do urzędów, wymieniają 
jeszcze jako ważną okoliczność m.anowanie p. 
Morgan John 0 ’Connella syuowca Daniela 0 ’Con- 
nella , a członka parlamentu z hrabstwa Kerry, 
komisarzem żywienia ubogich w Irlandyi.

—  Dnia 28 Sierpnia. — 
Zgromadzenie parlamentu zamknięte dziś zo­

sta ło  przez  kommissyę królewską. Odczytana 
przy tej okolicznuści przez lorda kanclerza mo­
w a tronowa w izbie parów, brzmi lak nastę­
puje: .

»Lordowie i deputowani! Otrzymaliśmy od 
Jej R. Mości poleceuie wynurzenia wam je j naj­
żywszej wdzięczności za gorliwość o dobro kra­
ju  , jaką  objawiliście w dopełnieniu waszych 
pełnych trudów obowiązków., natężonego i dłu­
go trwającego zgromadzenia.

»Jej K. Mość jest pew ną ,  że znajdziecie na­
grodę w widoku dobroczynnych skutków po­
twierdzonych przez  nią środków, których ce­
lem j e s t , cla protekcyjne od zboza i cukru na 
t r ra z  zmniejszyć a następnie znieść w zupeł­
ności. °

»J. K. Mość ma niemyloą nadzieję , ze sw o­
bodniejsze przypuszczane płodów obcych-kra­
jów  na nasze *argi, pomyślność wielkich mas 
je j  ludu pomnoży i stan i h polepszy.

"Jej K. Mość znajduje największe zadowo­
len ie ,  że jej usiłowania w spornych pretensyach 
Anglii i Stanów Zjednoczonych co do krainy 
pótiiocno-zacboduich brzegów Ameryki, zupełny 
skutek osiągnęły.

"Jej K» Mość odbiera ciągle od wszystkich 
mocarstw najżywsze zapewnienia ich życzeń, 
abv przyjacielskie stosunki z tym krajem były 
zachowane.

»J. K. Mość poleciła nam , aby wam powin­
szować zwycięzkirgo hiegu i pomyślnego ukoń­
czenia wojny w Indyach wschodnich; królowa 
wielkiego doznaje zadowolenia mogąc was za­
w iadom ić,  że wszystkich angielskich posia­
dłościach w owej c z ę ś c i ,świata zupełna panuje 
spokojność.

o Panowie deputowani! J, K. Mość z zado­

woleniem uważała troskliwość waszą o oszczę­
dzenie strat w dochodach publicznych i u trzy ­
manie kredytu publicznego, j .  K.’ Mość pole­
cała nam podziękować za waszą gorliwość i j e ­
dnomyślność w powiększeniu żądanjch dla a r­
mii i floty fundnszow.

"Lordowie i deputowani! J. K .M . wynurza 
ż a l ,  że powtórny jeszcze w wyższym stopniu 
niż w r. z. nieurodzaj ziemniaków, zpowoduje 
znaczny niedostatek żywności.

» J  K. M., z całego serca po'wierdziła środ­
k i ,  które zdolne są zmuiejszyć niedolę w tej 
części połączonego Królestwa, gdzie dotąd ziem­
niaki są głównem pożywieniem ludności.

»J. K. Mość spostrzega z zadowoleniem, że 
w  hrabstwach Irlandyi, w których spokojność 
najwięcej naruszoną by ła ,  teraz nastąpiło zna­
czne zm.ejszenie się zbrodni i gwałtów. Jej K. 
Mość jest p rzekonana, że za powTotera do 
hrabstw znajdziecie rozszerzającego się ducha 
poczciwości. Rozszerzony zakres przedsięwzięć 
ulepszających środki haudlowe, pomnożył po­
trzebę pracy a spokojność w kraju sprzyja dzia­
łaniom wszelkich gałęzi przemysłu.

»Jej Król. Mość przejęta jest zaufaniem, że 
jeżeli roztropność z duchem przedsiębierczym, 
a dobrowolne posłuszeństwo prawom z dążno­
ścią spółeczeńskiegn postępu połączą s ię ,  jej 
lud przy błogosławieństwie nieba używać bę­
dzie w całej rozciągłości wszelkich korzyści po­
koju. « f

Narady parlamentowe w ostatnich dwóch 
dniacL nie przedstawiały żadnego szczególnego 
in te resu ,  zajmowano się bowiem po większej 
części załatwianiem zaległych formamych inte­
resów.

—  Rzym  22  Sierpnia. —
Rząd zatrudniony jest teraz uporządkowa­

niem skaćbu. Oszczędność ma hvć systematy­
cznie zaprowadzoną ,  aby rozchód me p rzew yż­
szał przychodu. Mow:ą o zredukowjiuiu pro­
centu od obligów państw? i podobno'rozpoczę- 
to jk łady tak z krajowymi ja k  belgijskimi k a ­
pitalistami względem pożyczki. S łychać, że 
dla zmniejszenia wydatków rząd papiezki wcho­
dzi w umowę z rządem francuzkim, aby swych 
zbrodniarzy skazanych na galery mógł wysłać 
do Algieru na kolonistów. Do wszystkich le­
gato*. i delegatów prowiucyalny,:h wyszedł o -  
kóluik, ażeby spisali wszystkich urzędników ze 
wzniiauką o icb posadzie, latach służby, p en -  
sy i ,  zdolności i t. d.- Oprócz czterech prała­
tów , którzy składają kommissyą mającą zdać 
sprawozdanie względem założenia d-ogi ź e la -  
z n ć j  przydał Papież jeszcze xięcia Don Marco 
MassiuiO Lubo nie masz tow arzys tw a ,  które- 
by myślało o kolei przecież się kłócą o nada­
nie drodze najkorzystniejszego kierunku.

Conslitutionnel donosi z R z y m u , iż ,am 
słychać jako o rzeczy zupełuie p e w n e j ,  że król 
sardyński pisał bardzo pochlebny list do Papie­
ż a ,  w którym składa swe powinsznwanm z po­
wodu danej amtieslyi i z powodu instytucyi p r z y ­
rzeczonych państwu rzymskiemu. Dob^e po­
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rozumienie pomiędzy dworem rzymskim, a pie- 
monlsknii ma być śmiertelnym ciosem dla s tron­
nictwa wstecznego. W skutek tego kardynał 
Glzti miał wydać notę do króla ncapolilańskie- 
g o ,  w której uskarża się ua nieprzyjazna po­
stępowanie rządu neapolilańskiego względem 
rządu papiezkiego.

Roassim itoścL

K A Z A N O W A.
(D okończenie.)

„Pulcheryo!** o zw ał sie żałośnie zzięb ły  bajaco: 
„Zlituj się nndemną , starym  cz ło w iek iem , który  
już boleść w  żo łąd k u  czuje.“

„Signor F ilipo b y ł i będzie zaw sze n ie w iiśc iu -  
chem ' Jakże m ożn a , aby ktoś przy trzech stopniach  
mrozu na zimno się uskarżał!** ozw ała  się ogni­
sta Pulcherya.

„N ie  zapom inaj, moja kochan a, że ja starszym  
jestem  od ciebie.**

„ A  któż ci k a z a ł, stary b la ź n ie , brać sobie  
m ło d ą  żonę!**

„C o słyszę! Z k ą d że  ta in o w s l]
„C zy  ją rozumiesz!*1 
„Szydzisz ze m- ie!“
„Z asługujesz na lo ,  gdyż dręczy łeś mię i prze­

śla d o w a łe ś , jakbym  b y ła  niew olnicą. Teraz nad­
szed ł czas , gdzić Ci się rów ną odp łacę miarą!** 

„ P u lch ery o , czy szatan w ciebie wstąpił!** 
„N ie sza tan , ale twój F a lie r i, którego chow asz  

tam. w  szatie.**
„ H a , zginę!** za w o ła ł nieszczęśliw y hajaco W 

rozpaczy.
„C zy Wy jesteście^ signor F ilip o . Martignano?** 

zapyta ł jakiś jegomość w czerwonera dom ino, sta­
jąc tuż przed nim.

„L)o u s ł u g o d r z e k ł  dzwon ąc zębami poli­
szynel.

„Szukam y was od godziny;** ozw ał się w  p o ­
b liżu  g ło s  drugi , pochodzący z jakiegoś czarnego' 
domino.

„M nie szukacie?'*
„ W  im ieniu sprawiedliwości!** przem ów .ł ktoś 

trzeci w  białem  domino.
„C zegóż chcecie?**
„A byście  z naini poszli/** rzekli w szyscy trzej 

razem.
„Dokąd?**
„Do sądu ośw iad czy ło  czerw one domino.
„  Pocóż?** ’ .
„ W y lłó m a czy ć  się ;** odpow iedział czarna.
„ Z  czego?**
„ Z  w y stęp k u , którego wasza ródzm a.od prze­

sz ło  lat trzystu sie dopuszcza dodnł biały.
„W  imieniu najw yższćj p o licy i, przyaresztujcie  

go!“  rozkazał czerw ony, zw racając się do sw oich  
tow arzyszy.

„P ó jd źcie  % nami!** ozwali się siepacze.
C h ry ste , zginąłem !*- -krzyk n ą ł bajaco. 

„ P u lch er y o , żono m oja, nieopu szczaj sw ego  n ie ­
szczęśliw ego m ęza...“  »

„N ie wolno!** r zek ł czerw ony.
„W ięc  wracam do domu., mój Filipo^** ozw ała  

się P u lch er y a ,-i porzuciw szy starego , zniknęła w 
tłum ie m asek.

„Ś w ięty  M arku, gdzież moja żona!** za w o ła ł  
signor Filip0 .

.„Zniknęła;** odpow iedzieć obrj s ie p a c ze , i 
w z ią w sz y  go m iędzy s ie b ie , uprowadzili z sobą.

G dy Pulcherya . czerw ona maska z oczu sie­
paczom  zn ikn ęły , r zek ł b ia ły  do czarnego:

„Teraz zatrzymajmy się trochę i przekąśm y co 
razem.**

„ A  signoi' nie będzie ła sk a w  zjeść tu z nami 
śniadanie?** zapytał czarny.

„W szakże  macie mię aresztować?**
„T ak  je st , ozw ał się b ia ły , ale poniew aż jesteś­

m y w  dobrym  hum orze, wolem y cię...*‘
„Puścić** zakończył czarny.
„Jakto? Nie jesteścież w ięc siepaczami?**
„B roń Boże !“  odpowiedzieli tam ci, śm iejąc się. 
„H a , łotry! A  cóż wy z? -jedni?**

„ M a sk i które c h c ia ły  sobie pożartowac** rzek ł 
biały.

„N apędzić ci strachuą** dodał czarny.
- „O  nikczem ni zw odziciele! gdzież moja żona?** 

w y z  m acie jeszcze żonę?“ zapytali tamci z 
m iną n iedow ierzającą.

„ M ło d ą , lekkom yślną żon£ , której nierozsądek  
do rozpaczy mię dz.ś przywodzi!** krzyczał bajaco 
i zdarł sobie w ściekle m askę z tw arzy. „ O  Matko 
Boska! G dzież *jest Pulcherya?**

„C zy ż  się dopraw dy tego nie domyślacie?** za­
p y ta ł b iały.

„Signtjra buja teraz gdzieś z sw oim  m łodym , 
przystojnym  kaw alerem ..,“

„K tóry jtj p rzed sta w ia , jak nierozsądną jest 
rzeczą....**

„ P e r ły  sw ojej m łodocianej piękności rzucać przed  
sta reg o , zgrzybiałego m ęża...“

„O  *waęty M arku! oto tam stoi moja żo n a 1!**' 
k rzyk n ą ł starzec i rzucił się pom iędzy tłu m y , aby 
się przedrzeć do sw ojej K olom biny, która m iłośnie  
ku jednemu z najswa wolniejszych arlekinów  w e­
neckich przychylona , p0 placu ś. Marka się prze­
chodziła .

„G adzino! P rzecież cię w reszcie znalazłem!** 
krzykną ł iozzłosz.Czony m a łżo n ek , i ch c ia ł P u l- 
cheryi maskę z tw arzy zedrzeć.

„N iegodziw y bajaco! zgrom ił go jdj towarzysz. 
I  ty śmiesz naruszać św iętą  w olność maskową?** 

„Mant prawo do tego ! Ta m ask a , l o  moja żona!** 
„K h in icsz  bajaco!** odparł a r lek in i zada-r sta­

remu tak ciężk i raz w ż o łą d e k , iż  Signor Mar­
tignano ku wielkiej uci szę w szystk ich  obecnych, 
ch cąc niech cąc koziołka w y w rócił.

G dy zaś najbiedniejszy ze w szystkich poliszy­
nelów na nog. p o w sta ł,  Kolombina i arlekin da­
w no już uszli.

Stary F ilip o  pu ścił się zn o w u  w pogoń aa n ie­
m i , : jak postrzelony odyniec miota! się po Całym  

.p lacu  ś. Marka sz jk - |ą c  żony.
T ym czasem  Pulcherya siedziała oddawna przy  

boku kochanka sw ego w g o n d o li, która uszczęśli­
w ioną parę do Murano zaw iozła  , gazie oboje bez­
piecznie w juerwszej lepsze’j chacie ry b a ck iej, u -  
ciechom  karnaw ałow ym  oddaw ać się m ogli.

* *
b ied n y  signor F ilip o , którego m ęczarni nikt o -  

pisaj nie z d o ła , nalataw szy się  darem nie za sw oją  
ż o n ą , w ró cił dopiero o p ó łn o cy  w p ó ł n ieży w y  
do doruu.

Pulcherya spała  już w  łó żk u  
„Przebudź się!“ krzykną! jej stary nad g ło w ą , 

i p o lrząsł ją_ gw ałtow n ie .
„C óż tam?** zapytała zacna m ałżonka.
„P ytasz się jeszcze!. W yznaj w szystko gadzino, 

lub giń uatychmiasl!**
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„ F ilip o , nie zapominaj o szafie;"  rzekła ozię­
ble Pulcherya i obróciła  się na drugą stronę,

„Rozpacz mię bierze!'1 k rzyk n ą ł nieszczęśliw y  
m ałżonek i zadrża ł z trw ogi i dreszczu.

Biedny bajaco przezięb ił się na kilka dni.

P R Z Y J E C H A L I  DO K B A K O W A .

O d dn ia  i 3  do dn ia  i 4  fV rześn ia . 
A d w cn low sk i Mi c h a ł ,  Jastrzębski Jan ob., R e -

klew sk i Ludw ik oh., G eppert W ła d y s ła w , G ep ­
pert J a n , Dem biński K a ro l, z P olsk i; —  Sk ib i- 
cka A polon ia , Zubrzycki Julian ob., Hammerstein  
jen. ces. aust., z G a l ic j i ; — W ojsk i, Celiński A n ­
toni ob., Jankow ski L u d w ik , Galbiers G eorg, K es-  
sler Jan  , z Pruss.

W y je c h a li z K rakow a.
W ąsow icz  M arya, do P olsk i; — W ięckow ski 

Alexander ,  do G alicji; —  Thurnel M atylda, do Pruss-

Doniesienia Urzędowe.

Aro. 4602.
TRYBUNAŁ 

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W skutek wniesionej prośby przez P. Jó z e­

fa Stehłika jako uniwersalnego dziedzica i exe-  
kutora testamentu ś. p. Antouiny z  Kiihnelów 
Kozakiewiczuwej, o przyznauie mu spadku po 
tejże pozostałego, ja k  równie przyznanie po­
czynionych przez tęź  legatów, Trybuuał po w y­
słuchaniu wniosku Prokuratora w zyw a w szyst­
kich mających prawo do spadku po ś. p. Anto­
ninie z Kiihnelów Kozakiewiczowej pozostałego, 
z ruchomości i summy zip. 3 ,000  ua realności 
pod L. 106 w gminie VI. M. Krakow a, tudzież 
z  summy zip. 2 ,949  g r  2 3 i  Da realności pod 
L. 137 w mieście Chrzanowie s to jące j , hypo- 
teczuie ubezpieczonych, składającego s i ę ,  aby 
się z  takowemi w terminie trzeoh miesięcy do 
Trybunału zgłosili, po upływie bowiem lego 
terminu spadek ten zgłaszającemu się P. Jó z e ­
fowi Steblifcowi przyznanym i wydanie poczy­
nionych legatów zarządzonem zostanie.

Kraków d. 27  Sierpnia 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

Brzeziński.
{3r.) Z. Sekretarz  P. Burzyński.

Aro 433(L
TRYBUNAŁ

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu. , 
Na zasadzie artykułu 12 ustawy Hypole- 

. czuej z roku 1844 w zywa mających prawo do 
spadku po niegdy Katarzynie Pisarskiej., z k a ­
mienicy po<J L. 609 w gminie V. położonej sk ła­
dającego s ię ,  aby z takowem w  terminie mie­
sięcy trzech do Trybunału kgłosili s ię ,  w razie 
bowiem przeciwnym po upływie zakreślonego 
terminu spadek powyższy zgłaszającemu się suk- 
cessorowi testamentowemu Franciszkowi Pisar­
skiemu przyznany zostanie.

Kraków d. 21 Sierpnia 1846 r.
Sędzia Prezydujący 

Brzeziński.
(2f ) Z . Sekr. P. Burzyński.

Aro  2882. '  .
S ę d z i a  T r y b u n a ł u  

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu 
Kommissarz upadłego handlu siar.

Izraela Goldmana.
Stosownie do arl. 66  i następnych K. 1I.K. 

III. w zyw a niniejszem wierzycieli upadłego han­
dlu star.  Izraela Goldmana a m ianow icie : P :’ 
Antoniego Hoelzel, s tar.  Abrahama Infe lda ,  1- 
zaaka S cherm aua , Judei Parna, Leibla Betta, 
Chaima W e t ls te in , Leibla G oidgar t , Markusa 
C uk ier ,  Chaję Hirsohfeld, Mendla Eicborn i Ra- 
chlę M uller,  Jakoba G esang, Freiliohów mał­
żonków, Blateisów małżonków, Salomona Pel- 
b e r g ,  Kleiuów małżonków, Hirschfeldów mał­
żonków, Lazara Reincbold w K rakowie; tudzież 
p. Hermana Barnch na Podgórzu i star. Auszla 
w Galicyi zam ieszkałych ,_ ażeby się w dniu 12 
Października r. b. o godziuie 3 po pułuduiu w  
Sali Posiedzeń Trybunału W . M. Krakowa W y ­
działu II osobiście lub przez  umocowanych sta­
w ili ,  w którymlo terminie pr»ed tym cząsowe- 
n i  Syndykami P. Wilchelmem Iiming j s tar.  
Izaakiem Schermau nastąpi spraw dzenie  Obli— 
gów, powyższą upadłość ciążących.

Kraków d. 18 Sierpnia 1846 r.
(3r.)  A Gubarzewski.

------------------------------------------------------------------J t  i -------------

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

Wolnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości i i  s tósn -  

wnie do polecenia W . Trybunału W .  M. Kra­
kowa i J. 0 .  z dnia 1 W rześn ia  1846 N. 4488 
w dniu 22  W  rześnia 1846 o godzinie 3 z  po­
łudnia sprzedanemi zostanę w drodze pertrakta- 
cyi spadkowej ruchomości po ś. p. Karolo Za­
górskim pózosta łe , przy  Krakowie ua Kleparzu 
w domu pod L. 159.

Kraków dnia 12  W rześn ia  1846 r.
( I r . ) (podp.) E . Ekielski.

Doniesienie prj%iatne.

MŁYNEK ręczny  którym czterech lndzi 
dziennie zmele nz pytel 8  korcy zb o ż a ,  który 
to młynek da się bardzo ła two urządzić na j e ­

dnego kon ia ,  jest  ae sprzedania w Królewskich 
Browarach- (2r.)


